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  PROLOG


  Za­pi­sy w te­sta­men­cie dziad­ka zdzi­wi­ły wszyst­kich oprócz Tia­ga San­to­sa, dla któ­re­go nie były żad­ną nie­spo­dzian­ką. Chce do­stać spa­dek ‒ musi się oże­nić. Pro­sta spra­wa. Je­śli w ści­śle okre­ślo­nym cza­sie nie za­wrze mał­żeń­stwa, jego uko­cha­ne ran­czo w Bra­zy­lii, któ­re za­mie­nił w świet­nie pro­spe­ru­ją­ce przed­się­bior­stwo, zo­sta­nie za­gar­nię­te przez lu­dzi, któ­rzy nie od­róż­nia­li koń­skie­go ogo­na od grzy­wy.


  Dzia­dek zde­cy­do­wa­nie cier­piał na kom­pleks wyż­szo­ści. Wszyst­kie­go było mu mało. Chciał być nie tyl­ko naj­po­tęż­niej­szym, ale i naj­bar­dziej wpły­wo­wym biz­nes­me­nem. Tia­go wes­tchnął cięż­ko, przy­go­to­wu­jąc się do lą­do­wa­nia. Le­ciał wła­snym od­rzu­tow­cem z Bra­zy­lii do Szko­cji na ślub naj­lep­sze­go przy­ja­cie­la. Bę­dzie mu­siał zre­zy­gno­wać z wol­no­ści i oże­nić się, by ród San­to­sów nie zgi­nął w po­mro­ce dzie­jów. Dzia­dek za­wsze uwa­żał, że do­bro ro­dzi­ny jest waż­niej­sze od szczę­ścia jej człon­ków.


  ‒ Na­zwi­sko San­tos musi prze­trwać – oznaj­mił na łożu śmier­ci. – Tia­go, już czas, że­byś zna­lazł so­bie żonę. Je­śli nie bę­dziesz miał dzie­dzi­ca, za kil­ka lat wszy­scy za­po­mną o na­szej ro­dzi­nie.


  ‒ A co, je­śli się oka­że, że nie mo­że­my mieć dzie­ci?


  ‒ Za­ła­twi­cie ad­op­cję – od­parł dzia­dek bez za­sta­no­wie­nia. – Je­śli nie speł­nisz tego wa­run­ku, stra­cisz wszyst­ko, na co tak cięż­ko pra­co­wa­łeś.


  ‒ A czy po­my­śla­łeś o ro­dzi­nach, któ­re od po­ko­leń miesz­ka­ją na Fa­zen­da San­tos?


  ‒ Nie ape­luj do mo­ich uczuć, to stra­ta cza­su. Nie ob­cho­dzi mnie, co bę­dzie po mo­jej śmier­ci, waż­ne jest tyl­ko to, by prze­trwa­ło moje dzie­dzic­two. Nie patrz tak na mnie – zde­ner­wo­wał się. – Wiesz, ile mnie kosz­to­wa­ło zdo­by­cie tej zie­mi? Zresz­tą chy­ba nie pro­szę o zbyt wie­le. Każ­dy ty­dzień spę­dzasz z inną ko­bie­tą, po pro­stu po­proś któ­rąś z nich o rękę. Ho­du­jesz ko­nie, praw­da? Po­stę­puj tak samo z ko­bie­tą i po­sta­raj się, żeby szyb­ko za­szła w cią­żę. Nie mu­sisz z nią być zbyt dłu­go, ale za­trzy­maj przy so­bie dziec­ko.


  Nie było sen­su dys­ku­to­wać z umie­ra­ją­cym dziad­kiem, dla­te­go Tia­go ugryzł się w ję­zyk. Jed­ne­go był pe­wien. Bez wzglę­du na kosz­ty, nie stra­ci ran­cza.


  ROZDZIAŁ PIERWSZY


  Pięść po­ja­wi­ła się do­słow­nie zni­kąd. Ude­rzy­ła ją w po­li­czek, prze­wra­ca­jąc na ple­cy. Przez chwi­lę Dan­ny le­ża­ła zszo­ko­wa­na, gwał­tow­nie mru­ga­jąc, a po­tem za­czę­ła wal­czyć jak opę­ta­na. Sil­ne dło­nie przy­trzy­ma­ły jej nad­garst­ki nad gło­wą. Wstrzy­ma­ła od­dech, gdy po­czu­ła, jak przy­gnia­ta ją cięż­kie cia­ło. Strach za­ci­snął gar­dło, ból nie­mal obez­wład­niał. Męż­czy­zna ukląkł na niej. Była w staj­ni sama, wo­kół pa­no­wa­ła ciem­ność. Or­kie­stra przy­gry­wa­ją­ca we­sel­ni­kom gra­ła tak gło­śno, że nikt nie usły­szał­by krzy­ku.


  Nie, nie zgwał­ci mnie, my­śla­ła go­rącz­ko­wo, nie po­zwo­lę na to.


  Strach i złość do­da­ły jej sił. Nie­ste­ty, nie na wie­le się to zda­ło.


  Nie wy­gra z tym męż­czy­zną, był za sil­ny. Przy­ci­snął ją moc­no do zie­mi, od­dy­chał cięż­ko pod­nie­co­ny tym, co za­mie­rzał zro­bić.


  Ner­wo­wo roz­glą­da­ła się za czymś do obro­ny. Gdy­by tyl­ko zdo­ła­ła uwol­nić jed­ną rękę…


  Im bar­dziej się rzu­ca­ła, tym na­past­nik wy­da­wał się bar­dziej roz­ba­wio­ny.


  Za­śmiał się gło­śno.


  Zna­ła ten śmiech.


  Car­los Pin­tos!


  Wszyst­ko ro­ze­gra­ło się zbyt szyb­ko, by mo­gła ze­brać my­śli. Sku­pi­ła się na pod­sta­wo­wym in­stynk­cie prze­trwa­nia, a prze­cież po­win­na od razu po­znać tego pro­sta­ka i bru­ta­la, któ­ry kie­dyś był jej chło­pa­kiem. Zro­bi­ło jej się nie­do­brze na myśl, że Car­los za­pew­ne ją śle­dził i do­tarł aż tu­taj, do le­żą­cej na od­lu­dziu wio­ski w gó­rach Szko­cji. Przy­je­chał na sam ko­niec świa­ta, by uka­rać ją za to, że go po­rzu­ci­ła.


  Przy­jazd do Szko­cji trak­to­wa­ła jako uciecz­kę od daw­ne­go ży­cia i od Pin­to­sa. Po­przy­się­gła so­bie, że ten bru­tal już ni­g­dy jej nie ude­rzy.


  Nie­na­wiść i strach do­da­ły jej sił. Unio­sła lek­ko ko­la­na, pró­bu­jąc zrzu­cić Car­lo­sa, ale oka­zał się szyb­szy. Znów się za­śmiał i przy­ci­snął jej twarz do zie­mi.


  ‒ By­łaś i po­zo­sta­niesz ża­ło­sna i nud­na – wy­ce­dził przez zęby, gdy ci­cho jęk­nę­ła. – Przy­znaj, że chcesz tego tak samo jak ja.


  Ow­szem, czę­sto ma­wiał, że jest nud­na, zwłasz­cza gdy chcia­ła coś zmie­nić w ich związ­ku albo nie zga­dza­ła się na jego po­my­sły.


  ‒ Do­brze ci? – za­py­tał śpiew­nie.


  Kie­dy za­czął ją li­zać po twa­rzy, ze­bra­ło jej się na mdło­ści.


  Nie­ste­ty szyb­ko się prze­ko­na­ła, że Car­los Pin­tos, słyn­ny gracz w polo, uwiel­bia prze­moc. Me­dia zna­ły go jako cza­ru­ją­ce­go spor­tow­ca ce­le­bry­tę, ale gdy zo­sta­wał z Dan­ny sam na sam, zmie­niał się nie do po­zna­nia. Pew­nie użył swo­je­go słyn­ne­go cza­ru, by prze­ka­ba­cić ochro­nia­rzy pil­nu­ją­cych we­se­le.


  Z krzy­kiem ob­ró­ci­ła gło­wę na bok. Mu­sia­ła wy­ko­rzy­stać mo­ment nie­uwa­gi Car­lo­sa. To mo­gło się udać, bo był zbyt pew­ny sie­bie. Ze­bra­ła wszyst­kie siły i ude­rzy­ła go gło­wą w twarz.


  Wrza­snął i na­tych­miast się cof­nął. Z roz­bi­te­go nosa są­czy­ły się struż­ki krwi. Po­ty­ka­jąc się i wspie­ra­jąc o ścia­ny, Dan­ny ru­szy­ła do wyj­ścia. Mia­ła nogi jak z oło­wiu, ale z de­ter­mi­na­cją par­ła do drzwi, któ­re wy­da­wa­ły się nie­skoń­cze­nie da­le­ko.


  Tia­go wy­mknął się z przy­ję­cia, by obej­rzeć oko­licz­ne pola. Chciał zer­k­nąć na far­mę okiem fa­chow­ca. Był zna­nym gra­czem w polo o mię­dzy­na­ro­do­wej sła­wie, ale tak na­praw­dę naj­le­piej się czuł na dzi­kiej bra­zy­lij­skiej pam­pie. Wkła­dał dużo ser­ca w ho­dow­lę koni i tyl­ko na swo­im ran­czu był na­praw­dę sobą. Ta­blo­idy na­zy­wa­ły go play­boy­em, a on na­wet nie lu­bił przy­jęć. Dla­te­go te­raz też wo­lał się wy­mknąć na świe­że po­wie­trze.


  Okrą­żył dom i skie­ro­wał się w stro­nę staj­ni. Świet­nie, że jego przy­ja­ciel Chi­co po­ślu­bił wła­ści­ciel­kę tej po­sia­dło­ści. Ho­do­wał ko­nie w Bra­zy­lii, tu­taj za­mie­rzał roz­wi­nąć ho­dow­lę ku­ców. Czę­sto roz­wa­ża­li eks­pan­sję na ry­nek eu­ro­pej­ski, a ten te­ren ide­al­nie się do tego nada­wał.


  Mnie się nie ukła­da tak do­brze, po­my­ślał z au­to­iro­nią. Mu­siał wy­peł­nić po­sta­no­wie­nia te­sta­men­tu dziad­ka, ale zbyt ko­chał wol­ność, by kie­dy­kol­wiek my­śleć o ustat­ko­wa­niu się. Pra­sa czę­sto pi­sa­ła o gra­czach polo jako o pacz­ce nie­od­po­wie­dzial­nych im­pre­zo­wi­czów. Tia­go we­dług nich za­czy­nał dzień od szam­pa­na i zmie­niał part­ner­ki jak rę­ka­wicz­ki.


  Gdy pod­szedł do staj­ni, wy­raź­nie po­pra­wił mu się hu­mor. Wo­lał po­ga­dać z koń­mi, niż pro­wa­dzić ba­nal­ne kon­wer­sa­cje w sali we­sel­nej.


  Na­gle drzwi staj­ni otwo­rzy­ły się i za­ta­cza­jąc się, ze środ­ka wy­szła drob­na ko­bie­ta w zwiew­nej suk­ni.


  ‒ Co do dia­bła?! – za­wo­łał.


  Za­miast spoj­rzeć na nie­go z wdzięcz­no­ścią, za­czę­ła prze­kli­nać jak szewc, gwał­tow­nie od­py­cha­jąc Tia­ga. Spoj­rza­ła na nie­go wście­kle, za­sła­nia­jąc się rę­ka­mi w obron­nym ge­ście.


  Roz­po­znał ją do­pie­ro po chwi­li.


  ‒ Dan­ny? – spy­tał.


  Była naj­lep­szą przy­ja­ciół­ką i druh­ną pan­ny mło­dej. Po raz pierw­szy spo­tka­li się na ran­czu Chi­ca w Bra­zy­lii. Przy­je­cha­ła wte­dy z Liz­zie, obec­nie już żoną Chi­ca, by po­brać kil­ka lek­cji od zna­ne­go ze sro­go­ści na­uczy­cie­la, za ja­kie­go ucho­dził Chi­co Fer­nan­dez, ko­le­ga Tia­ga z dru­ży­ny polo.


  ‒ Co się sta­ło? – spy­tał znie­cier­pli­wio­ny jej mil­cze­niem. Dy­sza­ła cięż­ko, jak­by prze­bie­gła dłu­gi dy­stans. Za­uwa­żył, że ma moc­no po­dra­pa­ną twarz. ‒ Boże, Dan­ny! – Zer­k­nął do staj­ni, ale było zbyt ciem­no, by mógł co­kol­wiek za­uwa­żyć. – Dan­ny, to ja, Tia­go. Po­zna­li­śmy się w Bra­zy­lii. Już wszyst­ko w po­rząd­ku, je­steś bez­piecz­na.


  ‒ Bez­piecz­na? Z tobą?! – wy­rzu­ci­ła gwał­tow­nie.


  No ja­sne, po­my­ślał. Je­że­li wie­rzy­ła we wszyst­ko, co pi­sa­ła o nim pra­sa, za­raz rzu­ci się do uciecz­ki.


  Jed­nak na­dal sta­ła bez ru­chu go­to­wa do kon­fron­ta­cji. Nie zdzi­wi­ło go to, bo pa­mię­tał, że ta dziew­czy­na umia­ła po­ka­zać pa­zur­ki.


  ‒ Dla­cze­go je­steś tu­taj zu­peł­nie sama? Gdzie, do dia­bla, po­dzia­ła się ochro­na? – spy­tał, roz­glą­da­jąc się wo­kół.


  ‒ A co cię to ob­cho­dzi? – Do­tknę­ła za­czer­wie­nio­ne­go po­licz­ka.


  – Spo­koj­nie, po­zwól so­bie po­móc.


  ‒ Też mi ry­cerz.


  Po­pchnę­ła go moc­no, a kie­dy od­zy­ski­wał rów­no­wa­gę, za­uwa­żył ką­tem oka, że ktoś skra­da się za jego ple­ca­mi.


  Za­sło­nił Dan­ny i uprze­dził atak, po­wa­la­jąc na­past­ni­ka na zie­mię.


  ‒ Car­los Pin­tos!


  Nie zno­sił tego kre­ty­na. To przez ta­kich jak on gra­cze polo cie­szy­li się złą sła­wą. Pin­tos grał nie­czy­sto za­rów­no na bo­isku, jak i w ży­ciu pry­wat­nym. Tia­go wie­dział, że Car­los spo­ty­kał się z Dan­ny i ni­g­dy nie trak­to­wał jej do­brze. Na szczę­ście te­raz le­żał bez ru­chu. Na wszel­ki wy­pa­dek Tia­go przy­gwoź­dził go nogą do zie­mi, a do­pie­ro po­tem za­dzwo­nił do Chi­ca. Kie­dy skoń­czył, od­wró­cił się do Dan­ny.


  ‒ Nie do­ty­kaj mnie – uprze­dzi­ła, wo­jow­ni­czo uno­sząc ręce.


  W prze­szło­ści czę­sto się kłó­ci­li, ale były to ra­czej miłe prze­ko­ma­rza­nia. Tia­go lu­bił z niej żar­to­wać, a ona za­wsze z nim flir­to­wa­ła, jed­nak ni­g­dy do ni­cze­go nie do­szło. Byli tyl­ko do­bry­mi zna­jo­my­mi.


  ‒ Wy­star­czy­ło­by po pro­stu po­dzię­ko­wać – sko­men­to­wał ła­god­nie. – Przy­się­gam, że nie za­mie­rzam cię do­tknąć.


  Ką­tem oka spraw­dził, jak bar­dzo ucier­pia­ła. Trze­ba bę­dzie we­zwać po­li­cję, zło­żyć do­nie­sie­nie i do­pro­wa­dzić do tego, by Pin­tos wy­lą­do­wał w aresz­cie.


  ‒ Dzię­ku­ję – mruk­nę­ła, pa­trząc na nie­go spod rzęs.


  ‒ Skrzyw­dził cię? – za­py­tał.


  ‒ A jak my­ślisz?


  ‒ Wi­dzę, że masz po­dra­pa­ną twarz, ale do­brze wiesz, o co py­tam.


  ‒ Nie, nie zro­bił tego. – Po­trzą­snę­ła gło­wą. – Tak, wiem, o co py­tasz, bo wszy­scy fa­ce­ci my­ślą o tym sa­mym.


  ‒ Nie oce­niaj mnie tą samą miar­ką co Pin­to­sa. Poza tym na­dal nie od­po­wie­dzia­łaś mi na py­ta­nie, po co tu przy­szłaś, i to sama.


  ‒ Chcia­łam spraw­dzić, czy z koń­mi wszyst­ko w po­rząd­ku – wy­ja­śni­ła.


  ‒ Bzdu­ra. – Chi­co miał do tego per­so­nel. Poza tym na­wet taka pra­co­ho­licz­ka jak Dan­ny nie re­zy­gno­wa­ła­by z za­ba­wy tyl­ko po to, by zaj­rzeć do staj­ni.


  ‒ Miesz­kam tu­taj od wie­ków – szep­nę­ła. – Za­wsze czu­łam się tu bez­piecz­na, ni­g­dy nie mia­łam żad­nej przy­krej przy­go­dy. A sko­ro już je­steś taki do­cie­kli­wy – za­czer­wie­ni­ła się lek­ko – po pro­stu chcia­łam być sama. Mu­szę to i owo prze­my­śleć, a na przy­ję­ciu jest strasz­nie gło­śno.


  ‒ Do­sko­na­le cię ro­zu­miem. – Czuł się tak samo. – Ale cza­sy się zmie­nia­ją, Dan­ny.


  ‒ Ow­szem – od­par­ła z go­ry­czą. – Wszyst­ko się zmie­nia, tyl­ko ja wciąż tkwię w miej­scu.


  Do­my­ślił się, że bę­dzie jej bra­ko­wa­ło Liz­zie. Za­pew­ne li­czy­ła też na szyb­szy roz­wój ka­rie­ry za­wo­do­wej.


  ‒ Mu­sisz być cier­pli­wa. Na pew­no od­nie­siesz suk­ces, ale to wy­ma­ga cza­su.


  ‒ I spo­ro pie­nię­dzy, któ­rych nie mam. Cóż, ży­cie mnie na­uczy­ło, że nie moż­na mieć wszyst­kie­go.


  ‒ My­lisz się. Spójrz na mnie.


  Roz­ba­wi­ła ją ta gra­ni­czą­ca z aro­gan­cją pew­ność sie­bie, ale wie­dzia­ła też, że wia­ra we wła­sne moż­li­wo­ści to pierw­szy krok do zro­bie­nia ka­rie­ry.


  ‒ To­bie też się uda. – Wi­dząc, że za­mie­rza za­pro­te­sto­wać, do­dał: ‒ Ow­szem, zna­la­złem się w od­po­wied­nim miej­scu w od­po­wied­nim cza­sie, ale też cięż­ko za­pra­co­wa­łem na suk­ces. Za­wsze do­kład­nie wie­dzia­łem, jak ma wy­glą­dać moja przy­szłość. Ty je­steś taka sama. Nie pod­da­waj się.


  To strasz­ne, jak bar­dzo Pin­tos po­zba­wił ją pew­no­ści sie­bie. Pró­bo­wał znisz­czyć w niej du­cha wal­ki, spra­wił, że po­grą­ży­ła się w wąt­pli­wo­ściach. Tia­go pra­gnął, by Dan­ny od­zy­ska­ła daw­ną siłę.


  Chy­ba po raz pierw­szy od wie­lu lat roz­ma­wiał z ko­bie­tą na tak po­waż­ne te­ma­ty. Miał wie­le ko­cha­nek, ale ni­g­dy nie był z nimi szcze­gól­nie zży­ty. Bo i po co? Ale te­raz, ku wła­sne­mu zdzi­wie­niu, po­sta­no­wił pod­trzy­mać Dan­ny na du­chu i wy­le­czyć ją z kom­plek­sów.


  ‒ Kie­dy cię po­zna­łem, chcia­łaś tre­no­wać ko­nie, praw­da?


  ‒ Tak – od­par­ła, ale za­ra­zem prze­czą­co po­trzą­snę­ła gło­wą. – By­łam na­iw­na.


  ‒ A my­ślisz, że ja nie? – Na­chy­lił się nad nią i z za­do­wo­le­niem za­uwa­żył, że tro­chę się uspo­ko­iła. – Cięż­ko pra­co­wa­łem, ale ni­g­dy nie prze­sta­łem ma­rzyć. Nie pod­da­wa­łem się, Dan­ny, na­praw­dę. Nie patrz na nie­go, patrz na mnie – za­żą­dał, kie­dy zer­k­nę­ła na Pin­to­sa.


  ‒ Dzię­ku­ję. Przy­po­mnia­łeś mi, cze­go na­praw­dę pra­gnę. I że on mi tego nie od­bie­rze.


  ‒ Je­steś sil­na, po­ra­dzisz so­bie. On już cię ni­g­dy wię­cej nie skrzyw­dzi.


  ‒ Nic mi się nie sta­ło, przy­się­gam. – Uśmiech­nę­ła się, ale jej oczy po­zo­sta­ły smut­ne.


  Nie chcia­ła, by się nad nią uża­lał. Do­sko­na­le to ro­zu­miał. Dan­ny nie na­le­ża­ła do ko­biet, któ­re szu­ka­ją po­cie­chy w mę­skich ra­mio­nach. Nie pła­ka­ła, nie rzu­ci­ła mu się na szy­ję. Na ran­czu w Bra­zy­lii cięż­ko pra­co­wa­ła i za­wsze mia­ła do­bry hu­mor. Lu­bi­ła żar­to­wać i wszy­scy ją lu­bi­li.


  Spoj­rzał ze wstrę­tem na Pin­to­sa. Ża­ło­sna kre­atu­ra le­ża­ła na zie­mi w roz­pię­tych spodniach.


  ‒ Po­cze­kam z tobą na ochro­nia­rzy – za­pew­nił, bo wy­czuł, że Dan­ny wciąż boi się Pin­to­sa. – Prze­ka­że­my go ochro­nie, a póź­niej ra­zem wró­ci­my do domu.


  ‒ Nie trze­ba, po­ra­dzę so­bie – upie­ra­ła się.


  ‒ Ależ trze­ba – sprze­ci­wił się. – Dziś w nocy nie po­win­naś być sama.


  ‒ Nie wie­rzę, że to się wy­da­rzy­ło. Że do tego do­pu­ści­łam. – Wy­da­wa­ło się, że do­pie­ro te­raz do­cie­ra do niej cała zgro­za sy­tu­acji.


  ‒ To nie two­ja wina, Dan­ny, nie zro­bi­łaś nic złe­go – za­pew­nił szyb­ko.


  ‒ Moż­li­we… ‒ Spoj­rza­ła na nie­go, jak­by szu­ka­jąc po­twier­dze­nia. – A może to znak, że już po­win­nam stąd odejść?


  ‒ Obie­caj tyl­ko, że nie po­dej­miesz żad­nej de­cy­zji pod wpły­wem im­pul­su, zwłasz­cza te­raz, gdy je­steś roz­trzę­sio­na.


  ‒ Roz­trzę­sio­na?! – rzu­ci­ła gniew­nie. – Nic mi nie jest.


  ‒ W po­rząd­ku. Po pro­stu prze­śpij się z tym i zo­bacz, co przy­nie­sie ra­nek. Może ju­tro za­pra­gniesz cze­goś in­ne­go.


  ‒ A może po pro­stu doj­dę do wnio­sku, że trze­ba za­cząć wszyst­ko od nowa.


  ‒ To też ja­kieś roz­wią­za­nie – od­parł.


  ‒ Nie mogę wiecz­nie ucie­kać – szep­nę­ła tak ci­cho, jak­by mó­wi­ła do sie­bie.


  ‒ Nie mu­sisz – za­pew­nił ją. – Zmia­na to nie to samo co uciecz­ka. Nie po­dej­muj po­chop­nie żad­nej wią­żą­cej de­cy­zji, wszyst­ko do­kład­nie prze­myśl. I do­bra rada na przy­szłość: nie pa­łę­taj się sama nocą po od­lud­nych miej­scach.


  ‒ A to dla­cze­go? – Spoj­rza­ła na nie­go uważ­nie. – Bo nie bę­dzie cię w po­bli­żu, żeby mnie ura­to­wać?


  ‒ Wła­śnie tak. Nie bę­dzie mnie w po­bli­żu.


  Dan­ny nie umia­ła­by na­zwać swych uczuć. Ow­szem, była zszo­ko­wa­na tym, co sta­ło się w staj­ni, ale póź­niej­sza roz­mo­wa z San­to­sem wy­da­ła jej się czymś wręcz nie­re­al­nym. Tia­go za­wsze się jej po­do­bał, szyb­ko na­wią­za­ła się mię­dzy nimi nić po­ro­zu­mie­nia i ni­g­dy nie był jej obo­jęt­ny.


  To lek­kie za­uro­cze­nie tyl­ko do­wo­dzi, jak fa­tal­nie lo­ku­ję uczu­cia, po­my­śla­ła. Prze­cież Tia­go to nie­po­praw­ny play­boy i wła­śnie tak go za­wsze trak­to­wa­ła. Flir­to­wa­ła z nim, ale ni­g­dy nie prze­kra­cza­ła pew­nych gra­nic. Zresz­tą lu­bi­ła się prze­ko­ma­rzać rów­nież z in­ny­mi męż­czy­zna­mi. Taką mia­ła na­tu­rę. A tu na­gle Tia­go udzie­lił jej kil­ku ży­cio­wych rad. Czy po­win­na po­trak­to­wać je po­waż­nie?


  Tak, za­de­cy­do­wa­ła ku wła­sne­mu zdzi­wie­niu. Roz­ma­wiał z nią jak przy­ja­ciel i chy­ba szcze­rze prze­jął się jej lo­sem.


  ‒ Wi­dzę ochro­nia­rzy i po­li­cjan­tów – po­wie­dział Tia­go. – Po­wie­my, co się sta­ło, a póź­niej wró­ci­my do domu.


  ‒ Nie po­trze­bu­ję ry­ce­rza na bia­łym ko­niu – zde­ner­wo­wa­ła się.


  ‒ Świet­nie się skła­da, bo nie je­stem do wy­na­ję­cia.


  ‒ No to może wró­cisz na przy­ję­cie – za­su­ge­ro­wa­ła. – Głu­pio mi, że cię tu za­trzy­mu­ję.


  ‒ Nie zo­sta­wię cię – upie­rał się. – Wró­ci­my ra­zem. Mu­szę wie­dzieć, że je­steś bez­piecz­na.


  ‒ A co może mi się jesz­cze stać?


  Tia­go tyl­ko po­pa­trzył na nią zna­czą­co. Zro­zu­mia­ła, że dal­sza dys­ku­sja nie ma sen­su. I, o dzi­wo, choć cie­szył się opi­nią nie­po­praw­ne­go play­boya, czu­ła się przy nim bez­piecz­nie. Prze­stań, na­ka­za­ła so­bie w du­chu. To nie jest męż­czy­zna dla cie­bie.


  ‒ Spo­koj­nie, to już nie po­trwa dłu­go.


  Uśmiech­nę­ła się, bo ta­kim sa­mym ła­god­nym to­nem prze­ma­wiał do swo­ich koni.


  ‒ Nie mu­sisz wra­cać na przy­ję­cie, Dan­ny. Wy­my­ślę ja­kąś wy­mów­kę.


  ‒ To ci się ra­czej nie uda – za­pro­te­sto­wa­ła.


  Tia­go tyl­ko uniósł brwi. Był bar­dzo przy­stoj­ny, co tro­chę roz­pra­sza­ło Dan­ny. W do­dat­ku czy­tał w niej jak w otwar­tej księ­dze.


  Szko­le­nie w Bra­zy­lii było na­praw­dę wy­czer­pu­ją­ce. Wie­dzia­ła, że Tia­go jest świet­nym gra­czem, dla­te­go gdy tyl­ko był w po­bli­żu, prze­cho­dzi­ła samą sie­bie. Chcia­ła się przed nim po­pi­sać. Z ko­lei dzi­siaj wi­dział ją w bar­dzo opła­ka­nym sta­nie. Była roz­trzę­sio­na, ale nie po­wi­nien uznać, że jest sła­ba.


  Czas wlókł się nie­mi­ło­sier­nie, a Dan­ny czu­ła się co­raz bar­dziej nie­swo­jo. Ma­rzy­ła, by jak naj­szyb­ciej zna­leźć się w za­ci­szu swo­je­go po­ko­ju, wejść pod prysz­nic i zmyć brud­ny do­tyk Car­lo­sa. Gdy­by jesz­cze uda­ło jej się wy­ma­zać z pa­mię­ci nie­wy­god­ny fakt, że ten bru­tal­ny i aro­ganc­ki męż­czy­zna był kie­dyś jej ko­chan­kiem.


  Tia­go jest zu­peł­nie inny, po­my­śla­ła, przy­glą­da­jąc się, jak roz­ma­wia z ochro­nia­rza­mi.


  Co za iro­nia losu, uzna­ła w du­chu. Tia­go San­tos, słyn­ny play­boy, bez wa­ha­nia po­śpie­szył jej na po­moc. Oka­zał się od­waż­ny i tro­skli­wy. Jego po­sta­wa nie mia­ła nic wspól­ne­go z wi­ze­run­kiem wy­kre­owa­nym przez me­dia.


  ‒ Do­kąd idziesz? – za­wo­łał za nią, gdy ru­szy­ła w stro­nę domu.


  ‒ Sko­ro po­li­cja już za­bra­ła Pin­to­sa…


  ‒ Obie­ca­łem, że cię od­pro­wa­dzę, pa­mię­tasz? Idź pro­sto do swo­je­go po­ko­ju, a ja po­wiem Liz­zie, co się sta­ło.


  ‒ Nie ma mowy. Liz­zie ma dzi­siaj wy­star­cza­ją­co dużo na gło­wie. Na pew­no już za­uwa­ży­ła, że znik­nę­łam, i wi­dzia­ła świa­tła ra­dio­wo­zu. To ona jest dzi­siaj naj­waż­niej­sza, nie ja. Nie ma sen­su psuć jej we­se­la. Po pro­stu po­wiedz, że nic wiel­kie­go się nie sta­ło i nie ma po­wo­dów do zmar­twie­nia. Po­szłam spraw­dzić, co z koń­mi, i stra­ci­łam po­czu­cie cza­su. Po­bru­dzi­łam su­kien­kę bło­tem i dla­te­go po­szłam się prze­brać. Zmie­nię su­kien­kę i za­raz wró­cę na przy­ję­cie.


  ‒ Spró­bu­ję – obie­cał Tia­go. – Tyl­ko że nie chcę okła­my­wać Liz­zie, a poza tym i tak nie ukry­jesz praw­dy.


  ‒ Prze­cież nie pro­szę, że­byś kła­mał. Po pro­stu nie po­wiesz ca­łej praw­dy. No co? – spy­ta­ła nie­cier­pli­wie, bo Tia­go od kil­ku se­kund nie spusz­czał z niej wzro­ku.


  ‒ Nie uda ci się wszyst­kich oszu­kać – rzu­cił z uśmiesz­kiem.


  ‒ A to dla­cze­go?


  ‒ Szcze­rze mó­wiąc, nie wy­gra­ła­byś dzi­siaj kon­kur­su pięk­no­ści.


  Do­tknę­ła twa­rzy i jęk­nę­ła ci­cho. Zu­peł­nie za­po­mnia­ła, że Car­los ją po­dra­pał.


  ‒ Masz coś, żeby opa­trzyć rany? – spy­tał.


  ‒ W domu na pew­no coś się znaj­dzie.


  ‒ A może jed­nak we­zwę le­ka­rza?


  ‒ A kto przy­je­dzie o tej po­rze? Zresz­tą nie ma sen­su ni­ko­go fa­ty­go­wać. Dzię­ku­ję za tro­skę, na­praw­dę, ale to tyl­ko za­dra­pa­nia i si­nia­ki. Szyb­ko się za­go­ją.


  ‒ Nie mu­sisz być cały czas taka dziel­na – od­bił pi­łecz­kę.


  ‒ Nie two­ja spra­wa – szep­nę­ła, wal­cząc z na­pły­wa­ją­cy­mi do oczu łza­mi.


  Po­peł­ni­ła błąd, nie ucie­ka­jąc przed spoj­rze­niem Tia­ga. Ten męż­czy­zna co­raz bar­dziej ją nie­po­ko­ił. Nie chcia­ła, by jej mó­wił, co po­win­na zro­bić, nie chcia­ła, by się nad nią li­to­wał. Nie chcia­ła się za­sta­na­wiać, ja­kim był­by ko­chan­kiem i part­ne­rem.


  Naj­waż­niej­sze, to prze­trwać dzi­siej­szą noc. Rany się za­bliź­nią, ale uczu­cie nie­sma­ku po­zo­sta­nie. Była sobą bar­dzo roz­cza­ro­wa­na. Jej ka­rie­ra za­wo­do­wa roz­wi­ja­ła się zbyt wol­no, w do­dat­ku zwią­za­ła się z męż­czy­zną po­kro­ju Car­lo­sa Pin­to­sa.


  ‒ Po­my­ślę, jak ci się od­wdzię­czyć – obie­ca­ła.


  ‒ Żad­nych me­da­li, Dan­ny. Tyl­ko mi znisz­czą gar­ni­tur.


  Za­wsze po­tra­fił ją roz­śmie­szyć. Dzi­siaj co praw­da oka­zał się ry­ce­rzem na bia­łym ko­niu, ale gdy za­gro­że­nie mi­nę­ło, za­czął z nią flir­to­wać. Ni­g­dy nie po­win­na za­po­mnieć, że jego urok zła­mał ser­ce wie­lu ko­bie­tom. Nie wi­ni­ła się jed­nak za ro­man­tycz­ne roz­wa­ża­nia o Tia­gu, bo wie­dzia­ła, że w głę­bi du­szy jest zu­peł­nie inny, niż wszy­scy są­dzą.


  Nie przy­po­mi­nał wy­twor­ne­go dżen­tel­me­na, ale po­zo­ry czę­sto mylą. Ta­tu­aże wi­docz­ne pod roz­pię­tą ko­szu­lą, zło­ty kol­czyk w uchu… Wie­le ko­biet ra­czej by od nie­go ucie­kło, niż po­pro­si­ło o po­moc. Może i bar­ba­rzyń­ca, ale jak­że czu­ły.


  

  Ty­tuł ory­gi­na­łu: At the Bra­zi­lian’s Com­mand


  Pierw­sze wy­da­nie: Har­le­qu­in Mills & Boon Li­mi­ted, 2015


  Re­dak­tor se­rii: Ma­rze­na Cie­śla


  Opra­co­wa­nie re­dak­cyj­ne: Ma­rze­na Cie­śla


  Ko­rek­ta: Han­na La­chow­ska


  © 2015 by Su­san Ste­phens


  © for the Po­lish edi­tion by Har­per­Col­lins Pol­ska sp. z o.o., War­sza­wa 2016


  Wy­da­nie ni­niej­sze zo­sta­ło opu­bli­ko­wa­ne na li­cen­cji Har­le­qu­in Bo­oks S.A.


  Wszyst­kie pra­wa za­strze­żo­ne, łącz­nie z pra­wem re­pro­duk­cji czę­ści lub ca­ło­ści dzie­ła w ja­kiej­kol­wiek for­mie.


  Wszyst­kie po­sta­cie w tej książ­ce są fik­cyj­ne.


  Ja­kie­kol­wiek po­do­bień­stwo do osob rze­czy­wi­stych – ży­wych i umar­łych – jest cał­ko­wi­cie przy­pad­ko­we.


  Har­le­qu­in i Har­le­qu­in Świa­to­we Ży­cie Eks­tra są za­strze­żo­ny­mi zna­ka­mi na­le­żą­cy­mi do Har­le­qu­in En­ter­pri­ses Li­mi­ted i zo­sta­ły uży­te na jego li­cen­cji.


  Har­per­Col­lins Pol­ska jest za­strze­żo­nym zna­kiem na­le­żą­cym do Har­per­Col­lins Pu­bli­shers, LLC. Na­zwa i znak nie mogą być wy­ko­rzy­sta­ne bez zgo­dy wła­ści­cie­la.


  Ilu­stra­cja na okład­ce wy­ko­rzy­sta­na za zgo­dą Har­le­qu­in Bo­oks S.A.


  Wszyst­kie pra­wa za­strze­żo­ne.


  Har­per­Col­lins Pol­ska sp. z o.o.


  02-516 War­sza­wa, ul. Sta­ro­ściń­ska 1B, lo­kal 24-25


  www.har­le­qu­in.pl


  ISBN 978-83-276-2524-3


  Kon­wer­sja do for­ma­tu MOBI:

  Le­gi­mi Sp. z o.o.


Spis treści


		Strona tytułowa

	Prolog

	Rozdział pierwszy

	Strona redakcyjna



OEBPS/Images/cover00012.jpeg
@HARLEQUIN'  SWIATOWE ZYCIE
2 EXTRA

- BRAZYLIJSKA
SAMBA





